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POWROT 
VACLAVA HAVLA 

Tw6rczotć Vaclava Havla, Jaure· 
ata licznych prestimwych nagród 
literacklich, między imlymi nagro-

dy Erazma z Rotterdamu. jest pol­
memu czytelndkowd niemaJ nie zna­
na. A ci, którzy nie mield dostępu &> 
wydawnictw dru~ego obiegu, mogą na­
wet nie wiedllieć o istnienliiU tego wy­
bibnego dramaturga. Pozwolę sobie za­
tem, nim pr.zejdę do om6wlienia ostat­
mej premiery stołecznego Teatru Po­
wszechnego streścić choćby fabułą sztuk 
Vaclava· Havla, które zostały zapre­
llellłowame warszawskdej pub~oi. 

Na wyretyserowany przez Feliksa 
Falka wieczór składają się dwie je.d­
ooaktówk4: "Audiencja" 1 .. Protest". 
Obie aztuk:ł, jak 'wyznaje sam autor, 
r..ostały napisane po trosze jako :t.art, 
do ~ w gron:ie przyjaciół, i 
obie jak moźlna sądz.ić, silnie ZWiią.za­
ne są z biografią Havla. Akcja .,Au· 
dlencji" rozgrywa się w browarze, 
takim samym, w jakim pozbawliony 
jrocllków do tycia Havel zmuszony był 
podjąć pracę ~yCI7J!Ul. Obie ntuild łą­
czy też po6tać Wańka, · w której do­
nu.lt'iweć się motemy osoby samego 
autora. Postać to zresztą niezwykle 
trudna do zagrania dla akJtora - Wa­
ndek raczej poznaje pewien hWat i 
•posób myślenia. raczej przy~ląda się, 
niż uczestniczy. A my, widzowde, na 
rzeczywistość sceny patrzymy z jego 
punktu widzenia - jest on w koń­
cu zarazem autorem dramatu. 

W .,Audienejd" Waniek - O!POZYCYj­
ony pisarz, zmusZOIIly do podjęoi.a oię:!:­
lci€j pracy fi.zye:zmej w browarze, we­
zwany zostaje na przyjaciel.Siką poga­
wędkę do klierow.mka. Po długich i za-
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wi.łych podchodach Brow<III'nd.k prOII)O­
nuje Wańkowi lżejszą pracę w ma­
gazynie, w zamian z.a - bagatela -
pisa.nde c1olnosów na sam~o &iebie. 
,,Panie Waniek, pan jesteś pisarz i na 
pewno pan wie, czego Oiilll tam mogą 
chcieć, a ja naprawdę nie wiem, co 
mam im co tY'dzień wymyślać", powlia­
da nmiej więcej Brow81'nik, a w jego 
głosie słychać prawdziwą ro.zpacz. W 
k<>ńcu od tego, jaJt się w tej sy.tuacji 
zacllowa, wiele morże zależeć. 

W ,.Proteście" natomiast tenże sam 
Wan.iek zostaje zaprosZOilly do hołu­
bionego przez władze pisarza, Stańka. 
Rzecz w tym, że narzeczony córki 
Stańka, piosenkarz rockowy, został za­
U'zymany za opowiadanie podczas kon­
certu jakichś politycznych dowcipów. 
Staniek prosi Wańka, aby ten, jako 
określony etatowy niemal opozycjoni­
sta, wystosował list czy protest, zebrał 
pod.pisy znanych postaci i pomógł nie­
wininemu pneoież chłopakowi. Okazu­
je się, że Hst w tej sprawlie jest już 
gotowy, podpisy zebrane. Waniek pro­
ponuje Stańkowi, aby i 0111 złożył swój 
pod listem. Standek zaczyna rozpatry­
wać wszystkie za i pneciw i w re­
zultacie podpisania listu odmawda. 

Vaclav Havel jest nie tylko świet­
nym, ce:ni<>nym na świecie dr·amato­
pisarz.em, ale również d1lialaczem po­
litycznym, aktywnym uczestnikiem 
czechosłowackiego Komitetu Obrony 
Niesprawiedliwie Prześladowanych 
{VONS) i jednym z tcrzech pierwszych 
rzecmików Karty 77. Dosłownie kilka 
dtlli przed warszawską premierą Havel 
zos~ skazany na karę dz;lewięeiu 
miesięcy pozbawienia wolności, o czym 

Mariusz Benoit (Waniek) i Kazimierz Kaczor (Browarnik) w "Audiencji" V. 
Havla - Teatr Powszechny w Warszawie (zdjęcie z pierwszej inscenizacji) 
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zresztą, w przedpremierowych zapowie­
dziach, danosiła nasza pt'ISIS3.. Ten splot 
wydarzeń z premierowego w.ieczoru w 
Teatrze Powszechnym uczynił również 
fakt polityczny, co znalazło swój wy­
raz w wystapieniu A<lama Michlllika 
na scenie teatru. 
. Na premierę do Teatru Powszechne­

go szedłem z pewnymi obawami, czy, 
jak t<> się często zdarza z dramatur­
gią o zacięciu społec2Jllym, · dramaty 
Havla nie zestarzały się. C.zy potrafią 
dziś zabrzmieć tak samo mocno, jak 
osiem lat temu, gdy w listopadzie 1981 
r., odbyła się ich premiera w Teatrze 
Powszechnym, w tej samej obsadzie i 
przygotowana przez tego samego reży­
sera (zdołano wówczas zagrać jedena­
ście przedstawień, do dnia 13 grudnia 
1981 - na wieczór składały się wtedy 
trzy jednoaktówki: .,Audiencja", .,Pro·­
test'' i pominięty w obecnej realiza­
cji przez reżysera .,Wem,is.a±"). 

Jak się Olkazało, moje obawy były 
zupełnie n.i'euzasadnńone. Sytuacja sr>o­
łeczna, wydawałoby się, że tak nie­
zwykle silna w dramatach Havla, jest 
jedynrle kontekstem. punktent wyjścia 
do przyglądania się ludziom w niej 

zagubionych. Jest w tych dramatach 
coś, co przywodzi na myśl śwliat prozy 
Franza K·afki, tyle tylko, że Havel ze 
zroa:umieniem i nawet odrobiną sym­
patii opisuje ,,zagubionych'' - Brow81'­
nika i Stańka. Nie, idealizuje też Qpo­
zycjon.ilsty Wańka. Wszystko tu poka­
zane jest w całej złożonośCi i nie po­
zbawione śmieszności. Tak też, bez 
pomysłów i przeinte!'pretowań, wyre­
żyserował przedstawienie Feliks Falk 

.TTudne zada.nda stanęły przed akito­
rami. Szczególnie rola Wańka, będą­
cego zarazem obserwatorem (autorem) 
i postacią dr9lllaltu, stawia wykonaw-
cy wysokie wymagania. Trudno 
jest tu stworzyć wyrazistą 
postać, tym bardziej, że Wa-
niek raczej słucha i daje mówić Lnnym 
niż prezentuje własne zdanie. Jedno­
cześnie zaś to właśnie Waniek mUJSi 
być powodem tak.ich a nie innych za­
chowań Browarillika i Stańka. Z przy­
jemnością więc patrzy się na Mariusża 
Benoita, którego rola jest ideatnie wy­
ważona, zbudowana najskromniejszy­
mi środkami. O klasie aktora, niech 
świadczy tt>, że podczas długiego mo­
nologu Stańka (Władysław Kowalski), 
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Benoit ta~ słucha partnera, iż wddz 
ma poczucie, że cały c:za.s trwa dia· 
log. 

Interesującą rolę Browarnika stwo­
rzył też Kazimierz Kaczor w .,AudJien­
cji". Dawno już nie widziałem tego 
aktora ne scenrie i z radością znów 
spotkałem się z jego delikatnym, peł­

nym uroku sposobem gry Jest w ro­
lach Kaczon i Benodta coś, co budz.i 
mój najwy:!:szy szacunek, obaj aktorzy 
służą ~prawie, usuwają się jakby na 
dalszy plan, pozwalająe w pełnii za­
brzmieć problemowi. Nie prezentują 
siebie, co jest powszechną praktyką 

aktorską na naszych scenach. prezen­
tują temat. Nie .,występują". lecz 
grają - by użyć sformulowanta Kon­
rada Swinarskiego. 

l!llllą drogą poszedł Władysław Ko-. 
walski. tworząc rolę Stańka w .. Prote­
ści€". Czytelny jest trop, kltórym po-
dąża aktor w budowaniu swej po-
staci. Kowalski przenosi żywcem na 
scenę kabo,tyńskie i pełne fałszu zl't­
chowania znanych skądi,nąd pupilków 
władzy z poprzedniego okresu. Jedno­
cześnie jednak przeciąga rolę w stro­
n~ zbyt jedn.omacznej groteski. To. co 
sobie założył, gra świetnie. wywołując 
sa·lwy śmiechu, gdy jednak w głów­
nym ptmkcle przedstawienia zaczyna 
mówić serdo, pr.zyzwyczajeni do gro­
teskowości tej postaci, nagle prllesta­
jemy słuchać. A przecież tu właśnie 
w tej godnej pożałowania, a przeciet 
głęboko tkwiącej w katdym z nas 
tchór:z:owsk.iej sofistyce. tkwli sens dra­
matu Havla. 

Tak więc, o ile ,.Audiencja" za-
brzmiała ze sceny T~tru Powszechne­
go pełnym grosem, to .,Protest" zapro­
ponowany został w kształcie budzącym 
wątpMwości. 

Dobrze się stało. że Vaclav Havel po 
ośmiu latach znów pojawił się na afi­
szu Teatru Powszechnego. Miejmy 
nadzieję, że niedługo ujrzymy realiza­
cję innych dr-amatów tego świetnego 
autora i że pozostanie on w naszym 
teatrze już na zawsze. 

Vaclav Havel: "AudiencJa", ,.Protest". · 
Teatr Powszechny w Warszawie, reźyserva 
Feliks Falk, scenografia Krzysztof Baumi-
ler, przekład AodrzeJ Sławomir Jagodzi 
ski, wznowienie - Juty 1989. (Prapremiet'a 
polSka - 21 listopada 1981, Mała scena 
Teatru Powszeebnę_go). 


